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czeniu części teoretycznej , którą, wyrobiło ustalenie zasad zgod ­
nych z p rawami przyrodzen ia , przez późniejsze badania podanemi. 
Prace tych mężów są pełne zasługi; jeżeli je dzis iaj inne wyprze ­
dzają, jest to dziełem postępu, ale i ch znaczenia w l i t e raturze n a ­
szej nie osłabia. ' Cośmy powiedzie l i z powodu przedmowy do d r u ­
giego wydania dzieła Oczapowskiego , było w tem miejscu k o n i e ­
cznem; ona bowiem wiąże epokę teoryi humusowej T h a e r a z epoką 
nowćj n a u k i L i e b i g a , w której mamy prawo od prac n a u k o w y c h 
żądać, obrazu dzisiejszego rozwinięcia wiadomości r o l n i c z y c h . 
Sąd nasz o nićj , nie ubliża zasługom naszego agronoma; one po le ­
gają na innych jego pracach naukowych i pub l i c znych , które z po ­
szanowaniem uznajemy; ale zawsze godzi się i należy prostować 
D*§dy, zwłaszcza przez l u d z i wpływowych wyrzeczone. U w a g i 
nasze nie uważamy za krytykę lub naganę, ale stawiemy w n i ch 
zdanie przec iwne, które większość chemików i agronomów uznaje. 
Wniosk i co do wpływu zdań w przedmowie wyrzeczonych, s t a r a ­
liśmy się usprawiedliwić. Klątwa przec iw nauce L i e b i g a przez 
nią rzucona , opóźniła je j upowszechnienie w Polsce ; ponieważ 
słowa doświadczonego i głośnego agronoma obudziły niewiarę 

w n a u k ę , podaną przez najznakomitszego badacza p r z y r o d z e n i a , 
który niewątpliwie głębiej niż z w y k l i obserwatorowie faktów 
Praktycznych przeniknął: w tajemnice życia roślin i wyjaśnił k o ­
nieczne jego w a r u n k i . Spotwarzenie chemii , że prowadz i do spe-
kulacyj n i epraktycznych , i w fałszywóm świetle wystawia feno-
niena naturalne, zamykało ro ln ic twu drogę do naukowego bada ­
nia, które j a k doświadczenie p r z e k o n y w a więcćj na rozwinięcie 
rolnictwa wpłynęło, niż długie w i e k i obserwacyj p r a k t y c z n y c h . 
Chcieliśmy przeto , rozbiorem przedmowy Oczapowskiego zwró ­
cić uwagę rolników, że chemia ważne stanowisko w ro ln i c twie 
zajmuje; teorya zaś L i e b i g a nie jest wymysłem teoretycznej spe-
kulacy i , ale prawdziwćm wyrażeniem: co w użyciu rośliny i j ć j sto­
sunkach ze światem zewnętrznym nastąpić powinno, ażeby do­
szła do najwyższego rozwinięcia i r o l n i k o w i obfity p lon p r z y ­
niosła. S. Z. 

Pamiątki Jazlowieckie. Lwów. 1862 r. 

W roku 1862 wydał we Lwowie ks. Sadok Barącz, gorliwy 
pracownik na polu gromadzenia zasobów dziejowych: Pamiątki Ja~ 
złowieckie. Tytuł ten służy dziełku zawierającemu historyą miasta 
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J a z ł o w c a , od p i e r w s z y c h jego zaczątków aż do o s t a t n i c h c zasów . 
D l a p o s t a w i e n i a się w możnośc i o c e n i e n i a tej p r a c y , r z u ć m y o k i e m 
n a m o n o g r a f i e m i a s t n a s z y c h i z h o g a c e n i a w i e d z y , j a k i e z a i c h pomocą 
o t r z y m u j e m y . 

Długo a r c h i w a m i e j s k i e b y ł y r z e c b y m o ż n a ziemią nieznaną 
d l a dz ie jop isów n a s z y c h . Pogląd wszakże tychże dz ie jop isów n a 
historyą w zupełnośc i usprawiedl iwia ł owo z a n i e d b a n i e d r o g o c e n n y c h 
m a t e r y a l ó w . Obraca jąc się b o w i e m w k o l e j e d y n i e w i e l k i c h s p r a w 
p o l i t y c z n y c h i l u d z i do i c h rozwiązania rękę p r z y k ł a d a j ą c y c h , n i c 
c z u l i p o t r z e b y p o z n a j a m i a n i a się ze ' szparga łami rozświecającemi 
życ ie c o d z i e n n e i w y p a d k i z j e g o łona wytryska jące . W n i e d a w n e j 
dop ie ro epoce z r o z u m i a n o , że a b y poznać przesz łość j a k i e g o k o l w i e k 
n a r o d u , należy zbadać w s z y s t k i e s t r u m i e n i e , j a k i e m i p ł y n ę ł o jego 
życ ie . Z w r o t t a k i w pojęc iach b a r d z o n a t u r a l n i e w y p r o w a d z a ł n a 
jaśnią potrzebę rozglądania się p i l n e g o , we w s z y s t k i c h p o m n i k a c h 
d z i e j o w y c h p r z e z c zas z a o s z c z ę d z o n y c h . Ztąd też a r c h i w a m i a s t 
s ta ły się nieprzebraną kopalnią , zkąd co raz n o w e w i d z i m y w y d o ­
b y w a n e s k a r b y n a u k o w e . W różnych g r o d a c h z n a c z n i e j s z y c h znaleźli 
się n a t y c h m i a s t p r a c o w n i c y , w poc ie c zo ła starający się uprawić g r u n t 
m i e j s c o w y , pod przysz ły z a s i e w w y ż s z e g o t a l e n t u . J j u k a s z e w i c z , 
A m b r . G r a b o w s k i , Baliński , Lipiński i w i e l u i n n y c h , l i c z n e j u ż złożyli 
d o w o d y o r o z w i j a n e j p r z e z s ieb ie w t y m k i e r u n k u p r a c y . Na jwięk -
s z e m wszakże z r o z u m i e n i e m ce l ów mających się nią os iągnąć, o d z n a ­
c z a się p i e r w s z y p r z y t o c z o n y w rzędzie tychże p i s a r z . Obraz jego 
historyczno statystyczny miasta Poznania, p r z e d s t a w i a ó w skrzętny 
zbiór wiadomości s k u p i o n y c h w d w u t o m o w e m d z i e l e , z oczywistą 
świadomośc ią d l a c z e g o je sp i su je i w y d a j e (*). Ś w i a d o m o ś ć t a z n i e ­
w a l a go do o p u s z c z e n i a właśc iwej h i s t o r y i m i a s t a , z s a m e j n a t u r y 
r z e c z y z m u s z o n e j do p r z e d s t a w i a n i a t y l k o u ł o m k ó w ogó lnego tła 
dz ie jów. N a t o m i a s t zaś r o z s z e r z a się n a d określaniem pos tac i m i a s t a 
w różnych e p o k a c h , w y l i c z a n i e m ludności w e d l e s t a n u i narodowośc i , 
o p i s e m o b y c z a j ó w , z a b a w , u b i o r u , p o m i e s z k a ć , składu m a g i s t r a t u , o r a z 
j ego o b o w i ą z k ó w i d o c h o d ó w , w s a m y m końcu podając kronikę m i a s t a 
czył i w y p i s z a k t , na jważnie j szych w e d ł u g u z n a n i a a u t o r a w y p a d k ó w 
w obrębie j ego w y d a r z o n y c h . 

Nakreślone r a m y p r a c y w ten s p o s ó b , pozwo l i ł y a u t o r o w i p o d ­
nieść i przedstawić tysiące s z c z e g ó ł ó w n a d e r ważnych d l a h i s t o r y k a 
zbierającego o k r u c h y do t k a n k i d z i e j o w e j . 

(*) Łukaszewicz oprócz historyi miasta Poznania, napisał wiele in­
nych dzieł, z niezwyczajną pracowitością i głębokiem pojęciem przedmiotu, 
jaki w nich traktuje, nakreślonych. 



L I T E R A C K A . 133 

N i e utrzymując b y n a j m n i e j , a b y przyjęte p r z e z Ł u k a s z e w i c z a 
r a m y i podział p r a c y , j e d y n i e o d p o w i a d a ł y c e l o w i , jak i zamierzy ł 
sob ie os iągnąć ; m u s i m y wszakże p r z y z n a ć , iż w y b o r n i e pos łuży ły 
m u do n a g r o m a d z e n i a n i e z m i e r n i e s z a c o w n y c h wiadomośc i . W p r a w ­
dz ie pochód d z i e j o w y r o k po r o k u rozwi ja jący się we wnętrzu m i a s t a 
l u b jego o k o l i c a c h ucierpiał n a tern : wątek s p r a w m i e j s c o w y c h n a w e t 
znikł p r a w i e z p r z e d o czu c z y t e l n i k a , zastąpiony f a k t a m i i s z c z e g ó ł a ­
m i , które j a k k o l w i e k wyprutę z k a n w y m i e j s c o w e j , doskona le j e d n a k 
pasują do p r z e n i e s i e n i a i c h n a kanwę ogó lne j h i s t o r y i n a r o d u . Czyż 
w s z e l a k o n a u k a będąca c e l e m w tego r o d z a j u p r a c a c h , straciła n a 
takiero p r z e d s t a w i e n i u ? m n i e m a m y , że t y l k o zyskała . N a j b a r d z i e j 
b o w i e m n a w e t wyczerpu jące o p i s y dz i e j owe m i a s t są w n a j z n a c z n i e j -
szej części powtórzen iem co i n n i p o w i e d z i e l i już po w i e l e r a z y : 
troszkę zaś n o w y c h d a n y c h k r y j e się z w y k l e pomiędzy p r z e d m i o t a m i 
o k l o p a n e m i d l a uprawiających niwę historyczną. W y n i k a to , j a k e ś m y 
to już p o w i e d z i e l i , z n a t u r y samego p r z e d m i o t u , z n i e w a l a n e g o p r z y ­
krywać własne ubós two pożyczanemi s z a t a m i . Niewątpliwie a l b o w i e m 
żadna mie j s cowość u n a s n ie p o s i a d a a n i tak b o g a t y c h arch iwów, 
w któryehby p r z e c h o w a ł y się w s z y s t k i e pamiątki wyprowadz i ć d o ­
zwalające n a j a w je j p rzesz ł ość , a n i też nie w y t w o r z y ł a w łonie s w e m 
dosyć m n o g i c h a ważnych faktów, b y z n i c h u tworzyć zajmującą 
ca łość . W z g l ą d z a t e m n a a r t y z m a c h o ć b y t y l k o u t r z y m a n i e ciągu 
opowieśc i , z n i e w a l a zastąpić ubós two m i e j s c o w y c h w y d a r z e ń , narracyą 
w y p a d k ó w z g r u n t u n a r o d o w e g o życ ia w y r o s ł y c h . 

W c a l e zaś imiczć j się r z e c z m a , jeśli w opis ie m i a s t a k r o n i k a 
w y p a d k ó w m i e j s c o w y c h n ie j e s t wziętą z a t ło o p o w i a d a n i a : a le n a t o ­
m i a s t z a pomocą w y d o b y w a n i a n a j a w różnorodnych s z c z e g ó ł ó w 
powsta j e o b r a z przeszłości g r o d u . A choc iaż w j e d n y m i d r u g i m 
w y p a d k u c e l g ł ó w n y , u w y d a t n i e n i e p r z y r o d z o n y c h , że t a k p o w i e m y , 
do danego m i e j s c a własnośc i , m o ż e m y o t r z y m a ć , to bez k w e s t y i 
posuwając się pierwszą drogą , m u s i m y dużo k a r t zapełnić m n i e j 
więce j zręczną gadaniną, n i e oddającą l i t e r a t u r z e h i s t o r y c z n e j tej 
us ługi , j a k i e j o n a w dzie łach tego r o d z a j u p r z e d e w s z y s t k i e m s z u k a -

N i e z a p r z e c z e n i e w s z e l a k o d l a piszącego p i e r w s z a z t y c h dróg 
j es t p o w a b n i e j s z a , choc iaż d r u g a nierównie użytecznie jsza. 

K s . S a d o k Barącz w y b r a ł s ob i e w p r a c y , o j a k i e j m ó w i m y , 
p o w a b n i e j s z a . Pamiątki Jaz łowieckie starają się przedstawić ciąg 
d z i e j o w y , silą się wyjąć n i e jako życ ie j e d n o s t k i m i e j s k i e j z życ ia 
p o w s z e c h n e g o n a r o d u . P o p r z e d m o w i e s e r c e m a u t o r a o g r z a n e j , n a ­
stępuje l e g e n d a w t r a d y c y i żyjąca, a różnie w p o m n i k a c h ubiegłych 
epok z a p i s a n a . L e g e n d a , ó w pączek p o e z y i , z którego o n a często 
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cudny kwiat wywija, tworzy niejako przedsionek wprowadzający do 
najstarożytniejszej przeszłości Jazlowca. Nie mamy nic przeciw jej 
przytoczeniu, chociaż nie objaśnia ani chwili do jakiej należy, ani 
późniejszych czasów; urosła jednak na gruncie miejscowym, jak mech 
na starym murze : słusznie zatem na własność powszechną oddana 
została. Następnie przechodzi autor do przedstawienia Jazłowca 
historycznego, tojest czasu kiedy wspomnienia lub fakta nie ulegające 
wątpliwości, znajdują się zapisane bądź w dziełach drukiem ogło­
szonych , bądź rękopiśmiennych zabytkach, lub nareszcie aktach 
miejscowych. 

Temi trzema głównemi strumieniami rozwija on swą pracę 
podjętą, jakeśmy powiedzieli dla nakreślenia, o ile zasoby uzbierane 
dozwoliły,'dziejów miasta. W drukowanych wszelako materyałach, 
szczególniej odnoszących się do dawniejszych czasów, nie znalazł 
prawie nic do rysunku wewnętrznego życia; ale dosyć, by opowiadać 
nie o Jazłowcu, lecz o różnych wypadkach historycznych, pośredni 
tylko związek z nim mających. W rękopiśmiennych wszakże zahyt-
kach i aktach bądź miejscowych, bądź lwowskich, wydobył wiele 
cennych a nieznanych dotąd ogółowi pamiątek, jakoto: 

Instrukcyą z r. 1585 daną przez sprowadzonego z Przemyśla 
kaznodzieję ks. Smaszewskiemu miejscowemu plebanowi, jakiemi 
środkami najskuteczniej zdoła utwierdzić w społeczeństwie katol icyzm. 

Ciekawy list Stanisława Stadnickiego przezwanego djablera, 
do Jazlowieckiego wojewody podolskiego pisany, będący niejako k l u ­
czem otwierającym podwoje zasłaniające jaśniejsze spojrzenie w pier­
wiosnki X V I I stulecia. Bo jakkolwiek ów list jest wyrazem namiętno­
ści indywidualnej, przed inneini nawet górującej szalem, a tem sa­
mem nie odbija wyobrażeń kiełkujących w całym narodzie, daje je­
dnak próbkę, do jakiego rozkołysania źle zrozumiana swoboda do­
prowadzić może. 

D w a listy również z początku X V I I wieku, pochodzące od wdo­
wy Jazłowieckiej do administratora dyecezyi kamienieckiej i odpo­
wiedź tegoż, malują wybornie tło czasu, tak szybko przeobrażające 
się pod wpływem zabiegów pierwszego z Wazów. 

Przywilej ks. Jana Jerzego Radziwiłła Ormianom dany, wy­
mownie świadczący, iż społeczność zdobywająca się lat kilkadziesiąt 
wcześniej (1573) na najpierwszy w Europie akt tolerancyi, zachowała 
w łonie swojem jednostki umiejące ocenić wy pływające dobrodziejstwa 
z jego utrzymania . Pomimo bowiem nacisku z wyżyn władzy i prze­
wagi, jaką ona daje, oddziaływającego na umysły, pomieniony książę 
ojcowską pieczołowitość rozciąga nad innowiercami. 
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I n w e n t a r z s z c z e g ó ł o w y d o c h o d ó w p r o b o s t w a jaz łowieck iego z r . 
1 6 1 9 , pos łużyć m o g ą c y p r z y l i c z n i e j s z y c h n a t e m p o l u o d k r y c i a c h , 
do g ł ębszego z r o z u m i e n i a za.sobów i s tosunków naddz iadów n a s z y c h . 

R ó ż n e z a b y t k i przedstawiające spór D o m i n i k a n ó w f u n d o w a n y c h 
w Jaz ł owcu p r z e z j ego d z i e d z i c ó w , z m i e j s e o w e m świeckiem d u c h o ­
wieńs twem, p o p i e r a n e m p r z e z zarząd d y e c e z y i , również posługujące 
do jaśnie jszego r o z k r y c i a o w y c h s tosunków, oraz> w i e l e i n n y c h n i e ­
m n i e j c e n n y c h pomników d z i e j o w y c h . 

Skrzętne to g r o m a d z e n i e a z a r a z e m z umiejętnością dopełniane 
o c e n i a n i e okruchów przesz łośc i zas ługujących n a u p o w s z e c h n i e n i e , 
p r z e k o n y w a , iż a u t o r czu ł g ł ę b o k o co w p r a c y p r z e z s ieb ie podjętej 
n a p i e r w s z y m względzie mieć należy . G d y b y z a t e m sz ło j e d y n i e 
o zbiór materya ł ów h i s t o r y c z n y c h , sąd n a s z b y ł b y t y l k o z u p e ł n e m 
i c h u z n a n i e m . W pamiątkach w s z e l a k o jaz łowieck i ch , mających u w y ­
datnić życ ie p o j e d y n c z e g o o g n i w a w w i e l k i m łańcuchu n a r o d u , p r a ­
gnę l ibyśmy znaleźć obok tej n a t u r y wspomnień i n n e malujące p r z e ­
sz łość owego o g n i w a pod wzg lędem w e w n ę t r z n y c h stosunków, tojest 
składu s p o ł e c z e ń s t w a , zarządu m u n i c y p a l n e g o , s t o p n i a rozwinięc ia 
m o r a l n e g o i m a t e r y a l n o g o mieszkańców. W p r a w d z i e bez zna jomośc i 
a r ch iwów m i e j s c o w y c h stawiać m o ż e m y żądanie z a s z e r o k i e ; k i l k a 
j e d n a k no ta t w dziełku ks Barącza z a m i e s z c z o n y c h , n a s u w a w n i o s e k : 
iż zwrócen ie p r z e z n iego u w a g i n a t e n za jmujący p r z e d m i o t , -do ­
z w o l i ł o b y m u zaspokoić w y m a g a n i a w t y m k i e r u n k u p o t r z e b n a u k i 
w r o z m i a r a c h o w ie l o s z e r s z y c h , niźli to uczyn i ł . B o choc iaż w p r z y -
w i l o j u m i e j s k i m z r . 1 7 1 2 A l e x a n d r a K o n i e c p o l s k i e g o , w y r a z y : „ D o t ą d 
po skończone j wo jn ie ottomańskiej zatrzymała m n i e n a d z i e j a z n a l e ­
z i e n i a d a w n y c l i p r a w m i a s t u m e m u J a z ł o w c o w i od antecessorów 
m o i c h n a d a n y c h , których że nec vestigium mieć m o g ę " zda je się 
w s k a z y w a ć z a t r a c e n i e s t a r y c h dokumentów ; niektóre w s z e l a k o p r z y ­
t o c z e n i a w Pamiątkach Jaz łowieckich upoważniają mniemać , iż o w o 
z a t r a c e n i e n ie jest z u p e ł n e m . I tak p r z y w o d z i a u t o r , j a k się zda je 
z a k t m i e j s k i c h ugodę z r . 1 6 5 8 A d a m a S z a d u r s k i e g o z G r z e g o r z e m 
k r a w c e m w p r z e d m i o c i e n a b y c i a s t u w o ł ó w : jakoteż bez d a t y t e s t a ­
m e n t tegoż S z a d u r s k i e g o , prze lewający majątek jego n a r z e c z 0 0 . 
Domin ikanów. Zresztą p r a w d o p o d o b n i e p r z y w i e d z i o n e a k t a sądowe 
O r m i a n i b e r n a r d y ń s k i e , pozwo l i ł yby n a g łębsze s p o j r z e n i e w ustrój 
wewnętrzny m i a s t a . O t y m b o w i e m u s t r o j u d o w i a d u j e m y się j e d y n i e 
z t e s t a m e n t u M i n a s a S z y r y n o w i c z a p r z y t o c z o n e g o w dziełku j a k i e 
r o z b i e r a m y , iż wójt j az ł owieck i b y l d o ż y w o t n i m . S z c z e g ó ł s a m w s o ­
bie d o s y ć c i e k a w y , obok. p r a w i e p o w s z e c h n i e po m i a s t a c h p r a k t y ­
k o w a n e j z a s a d y o b i e r a n i a urzędników n a p e w i e n czas t y l k o . 
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W e wstępie n in ie j szego artykułu rzuci l iśmy k i l k a s ł ó w okreś la ­
j ą cych różne z a p a t r y w a n i e się opisujących m i a s t a , odbi ja jących się 
w same j f o r m i e , w jaką p r z y o b l e k l i w y d a n e p r z e z s ieb ie p r a c e . R z u ­
c i l iśmy zaś t y c l i k i l k a s ł ó w z p o w o d u , iż według nas ks . Barącz p r z y 
c h w a l e b n e j gorl iwości i wyksz ta l conóm p o c z u c i u po t rzeb piśmienni­
c t w a h i s t o r y c z n e g o , g r z e s z y formą. 

W y p o w i e d z e n i e m tej o p i n i i d a l e c y j e s teśmy o d o d e j m o w a n i a 
a u t o r o w i zasługi , o w s z e m chętnie m u ją p r z y z n a j e m y . . P o z d o l n o ­
ściach j e d n a k j ego d o w i e d z i o n y c h d o k o n a n e i n i już próbami , pragnęl i ­
b y ś m y zupełn ie jsze j , s ł o w e m ciągu r z e c z y , w której każdy ustęp b y ł b y 
perełką w d y a d e m i e n a r o d o w y c h dz ie jów, j a k i c h w i e l e umiał w y s z u ­
kać i przedstawić . Niektóre z n i c h już przywied l i śmy , j a k k o l w i e k n i e ­
równie więce j tychże mieszczą w sobie Pamiątki Jaz łowieck ie . N i e 
ogranicza ł się b o w i e m ks . Barącz n a m i e j s c o w y c h materya łach , l e cz 
zbierał j e z e w s z ą d s t a r a n n i e , j a k w y p i s a n y z m e t r y k k o r o n n y c h a k t 
w y p u s z c z e n i a B o j m o w i ce ł r u s k i c h i wo łyńskich d o w o d z i . 

Umiejętne o d d z i e l a n i e p l e w y od z i a r n a w w y b o r z e d o k u m e n t ó w 
o g ł a s z a n y c h , p r z y z n a n e p r z e z n a s a u t o r o w i , j a s n o o d b i j a się w r z e c z o ­
n y m a k c i e . U s p r a w i e d l i w m y n a s z sąd. 

Niewątpl iwie w p o ł o w i e X V I I w i e k u s w a w o l a s z l a c h e c k a , pos i ł ­
k o w a n a r z e c z y w i s t e m tej k l a s s y z n a c z e n i e m i potęgą, s ięgała z e n i t u ; 
w c h w i l i j e d n a k tak ie j p r z y w i e d z i o n y w pamiętnikach Jaz łowieck ich 
k o n t r a k t z r . 1 6 5 9 w ł a d z y w y k o n a w c z e j z m i e s z c z a n i n e m l w o w s k i m 
Mikoła jem B o j m e m o dzierżawę c e ł d w ó c h p r o w i n c y j , l i c z n i e szlachtą 
z a s i e d l o n y c h , dosadn ie w s k a z u j e , iż w żadnej epoce kastowość n i e b y ­
ła urządzeniem zros łem z wyobrażeniami n a s z e m i . P r z y w i e d z i o n e 
świadec two Stanis ława K o n i e c p o l s k i e g o , dane d z i e l n e m u B o g d a n o w i 
Sze ferowieżowi wój towi J a z ł o w c a , wyjęte z dzieła samegoż a u t o r a 
„ Ż y c i a s ł a w n y c h O r m i a n w P o l s c e " , u m a c n i a wyrażoną p r z e z nas p o ­
wyże j opinią. P o m i m o b o w i e m owej b u t y s z l a c h e c k i e j tak n a t u r a l n i e 
n a g r u n c i e m i e j s c o w y c h i n s t y t u c y j uros l ć j , p a n z p a n ó w i właściciel 
zazdrość wzbudza jącego k l e j n o t u , ujęty zasługami m i e s z c z a n i n a , n i e 
w a h a się w r . 1 6 7 6 w y r z e c : „ W y p u s z c z a m go ( S z e f e r o w i c z a ) 
i u w a l n i a m , z tej przysięgi i obowiązku którą się by ł m i a s t u J a z l o w c o -
w i , a p r z e z to i m n i e s a m e m u inautorował sub jec t ie j e m a n c i p a n d o 
j e g o i w o l n y m czyniąc , o d w s z e l a k i c h do n iego r a t i o n e poddaństwa 
pretextów m o i c h i z s u k c e s s o r a m i s w e m i h a b i l e m et l i b e r u m do n a ­
b y w a n i a w s z e l a k i c h wolności i godnośc i w o j czyźn ie nasze j d e c l a r a n -
do , t y m p i s a n i e m m o i m którego z a wierność j ego w e l i b e r o w a m u f o r ­
t e c y moje j Jazłowieckie j z rąk t u r e c k i c h i do h e r b u mojego o j czystego 
p r z y p u s z c z a m i s a m do n a b y c i a s z l a c h e c t w a w o jczyźnie nasze j i n -
stancyą moją do króla i s tanów R z p l i t e j wnieść z a n i m ob iecu jąc . " 

Niewątpl iwie p o d n o s z e n i e tak i e j n a t u r y faktów p o z w a l a g łębie j 
w z r o k zapuszczać w przesz łość , o c z y s z c z a ć ją z zarzutów w y r o s ł y c h 
n a g r u n c i e j e d n o s t r o n n e g o sądu, bez ogarnięcia i a n a l i z o w a n i a całości 
p r z e d m i o t u . Cześć więc p r a c o w n i k o m , którzy j e n a światło B o ż e w y ­
prowadzają . A. Adamowicz. 
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